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; PRE~Ul"ER.-\T:\ I 
I . w miejscu: 
'I ł'OCZnie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r~. I kop. 60 I 

,kwartaiuie . rs. - kop. 80 , 
II Cena p~jedyńczego numerll II 

kop. 8. . 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. l kop. 20 

y 
I 

OGŁOSZEl\JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

\ 

od jednoszpaJtowego wiersza 
Jleti~. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier­
SZ:1. Za reklamy i nekrologi, 

Il oraz ogłoszenia zagraniczne I 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

I 
szenia. reklamy i nekrologi na· 
l-ej stronie po k. 20 od wier­

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

I 4 wierszom jedno~paltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pr~yjmują: Oglo!l~enia pr~yjłl"ują: 

w Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie k~ip:garnie. JV Łodzi księ/!,arnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. lI" Częstochowie W. Komornicki. JV Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. JJT B1'zezinach W. Adam ~lazowita. lI" Dą­
browie W. Waligól'~ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Gra~s. II' Rawie W. Hipolit Olszew~ki. W Rado1nsklt W. Jllyśliński 

JI' Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'sza­
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod fil'mą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). 
IV Łodzi W ·ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska :M! 7. W innych 
miastach powiatowych guberoii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszeuia Spożywczego. przyjmujące prenumeratę. 

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne.' 

Istniejąca ocl czasów Elelcto,'ów Saskich 45. K1'alwwskie P,'zedmieście w JVa,'szawie 
WYSYŁKA. KOLEJ4lubPOCZT4 

ZA. ZA.LI.CZENI.EM. (13--4-2) 

Szanownemu duchowiellstwrl, wzorowym 
kolezaukom, władzy sZkolnej, przyjaciółkom 
i znajomym -słowem wszystkim osobom, któ' 
re raczyły przyją~ udział w smntnym dla nas 
obrzędzie pogrzebu ś. p. Zofii Soko­
lo~ skie.i. Niniejszem serdeczuie dzię­
kujemy. Bodzice i brat. 

ODEZWA. 

Zbierając odJawna materyjały do hist.o· 
ryj indygenatu w dawllej Polsce, której 
brak w naszertJ piśmiennictwie beraldy­
cznem, dotkliwie daje się uczuć, upraszam 
wszystkich, czy to pochodzących od rodzin 
szlachty zagranicznej, udostajnionycb klej­
notem szlachectwa polskiego, czy też posia­
dających w swych zbiorach rękopiśmienne 
lub drukowane źródła, o dostarczenie tako­
wych niżej podpisanemu, a po spożytkowa­
niu z podziękowaniem zwrócone zostaną. 

Klodawa, 18961', 

(3-1) Michał Rawicz - Witanowski. 

Z Pabijanic. 

Obudzono się z letargu i z uwagi, że mia­
sto nasze, opr6cz elementarnych szkółek nie 
posiada żadnego innego zakładu naukowe­
go--zostały poczynione kroki przez lepiej 
myślących obywateli o pozwolenie otwarcia 
szkoly przemysłowo-handlowej na wzór no­
woorganizowauej w Warszawie przez p. 
Rontalera, Zaspokojenie pierwszych potrzeb 
kilku zmlCzniejszych naszych fabl'ykant6w 
i obywateli przyjmuje na swoje barki. 

Kiedy wybudowany zostanie dom pn~ytuł­
ku dl<l stHrf'.6w, na miejsce spa lonego 
w 18\:l3 r. trudno przewidzieć, choć dom ten 
jest bard'lO gwałtownie potrzebny, (zwła­
szcza ~ braku szpitala) bo nędzy niema 
formalnie gdzie mieścić. Niedawno np. zda­
rzyl sili taki wypadek. Stróż jeduego domu, 
mający izdebkę w otic):'nie, napalił węglem 
w zwyczajnym żelaznym piecyku z fajerka­
mi i, wraz z rodziną, składającą się z żony 
i maleńkiego dziecka, udał się na spoczy· 
nek; dnia następnego, gdy stróż się niepoka­
zywał, udano się do jego mieszkania; tu 
usłyszano jęki a po otwarciu izdebki znale­
ziono go martwego wraz z dzieckiem, a żonę 
bezprzytomną, Przy pomocy doktora zdoła­
no nareszcie biedną ocucić, ależ nie podo­
bna jej było w zimnej izbie wśród trupów 
zostawić samej, przenieść zaś nie było 

gdzie; rada w radę, tymczasowo na kilka czątkowych miejskich i wiejskich i 2-0) wy­
godzin umieszczono niebo raczkę w pusty m należć inny fundusz, w miejsce składki 
pokoju, który szczęściem w tym samym szkolnej, To ostatnie bardzo łatwe; proszę 
domku się odnalazł, chociaż hez pościeli się tylko uie śmiać z mego projektu, który 
i łóżka. Do szpitala w Łaskn nie podobna zasadza się na założeniu opłaty od wypitego 
było chorej posyłać, bo co chwila zasypiała pi wa, któraby zbytnio nie ohciążała ludno­
i ciągle trzeba ją było cucić, W takim poło- ści. Taka opłata wynosi po groszu od kufel­
żeniu rzeczy p. Ender zezwolił wreszcie na ka; ten, co pije- będzie pić dalej bo grosz 
pomieszczenie jej w szpitalu fabrycznym, ów go nie odstraszy, a dochód nietylko wy­
oczywi~cie bezinteresownie. starczy na utrzymanie w całym Królestwie 
Można hy przytoczyć wiele podobnych wszystkicb wiejskich i miejskich szkółek, 

faktów, wouec których godzi się zapytać, ale jeszcze skarb osiągnie dużą przewyżkę. 
dlaczego u nas niema dotąd szpitala, ehoćby Przykład daję prosty: u nas. jest 86 szyn­
og6lno-fabryczno-miejskiego. Zdarzają się k6w, każdy szynk przecięciowo sprzedaje 
przecież bardzo często taey chorzy jak owa jeden antałek piwa na dzień, w którym jest 
kobieta, których posyłać do Łasku nie mo- 80 knfli, czyli że wychodzi piwa dziennie 
żna, wprost z ouawy, że utrudzenie, ła~wo 6,800 kufli, co uczyni 3,400 kopiejek, a ro­
w drodze sprowadzić może śmierć, krwotok, łznie pokaźna sumka 12,230 rs. Na utrzy­
etc; zdarza się tez często, że w danej rodzi- manie zaś u nas 9 nauczycieli, prefekta i na 
nie zachoruje ktoś na zakainą chorobę, a tu inne rozchody, według etatu szkolnego po­
mieszkanie składa się z jednej jedynej izby, trzeba 7,472 I's,; można by więc zwiększyć 
w której leży chory i w której jednocześnie personel lll'mczycielski o 3 nauczycieli, co 
śpią, gotują i jedzą. wyniosie ] ,920 rs., razem 9,392 rs. Pozosta-

O zaprowadzeniu w takim mieszkaniu łoby więc na ~zy~t~, z }e~n,!/ch. Pabi}anic, 
najpl'ostszych wymagań sanitarnycb ani 2,848 1'S. na szkolkl mne, wleJskle. X. 
mowy być nie moze, I wszystko to dzieje się __ ~.~ __ 
w mieście fabrycznem z dwudziestokilko-ty-
sięczną ludnością!.. Złemu zaradzić by mo­
żna, gdyby pp. fabryka.nci łącznie z kasą 
miejską zbndowali szpital wspólnemi siłami 
najmniej na 60 łóżek, lnb zamiast budowy 
zupełnie nowego porozumieli się z p. Ende­
rem o r0z8zerzenie jego fabrycznego szpitala 
z 16 łóżek do powyższej cyfry, na co zresztą 
jest tuz obok plau odpowiedni. Koszta nie­
byłyby znów tak wielkie, a mogłyby być 
rozłozone dobrowolnie w stosunku prostym 
do zamożności 5-iu fabryk. 

Projekt Towarzystwa Dobroczynności, 
w razie otwarcia którego p. Ender zadekla­
rował ofiarę w sumie 10 tysięcy rs.-imie­
niem swej nieboszczki żony, dotąd nie wia­
domo gdzie się znajduje. Szkoda, bo rzecz 
ważna wobec zwiększającej si~ nędzy mię­
dzy klasą ubogą. 

Brak nam tutaj takiego jak był ś. p. Wiz­
bek w Łodzi, który zawsze natychmiast po­
dejmował starania, gdy chodziło o wprowa­
(!zenie w czyn czyjej lub własnej zacnej 
inicyjatywy. U lias tu każdy "ni błędu nie 
znuotuje, ni prawdy uświetni, ni gorący, 
ni zimny, ale tylko letni". 

Słyszę i czytam, że nanka w szkółkach 
elementarnych winna by być obowiązkową 
i że najlepiej by uyło, aby nauczyciele byli 
płatni z funduszów sbrhowych. Jednemu 
i drugiemu można zaradzić: l-o) przez po­
większenie personelu nauczycieli o 20% i nie­
ograniczanie liczby mających uczęszczać do 
szkoły dzieci (czego zresztą niema w Naj­
wyższym ukazie z roku 18G4 o szkołach po-

Kronika łódzka. 

To, do czeóo zmarły Ś . p. Juliusz lleinzel, przez 
lat wiele konsekwentnie dą,żył, wcielone zostało 
w czyn: bogata w milijony or3Z pałace, a uboga 
w instytucyje filautropijne :tódz-otrzymała za 
sprawą, ś. p. Juliusza azylum dla starców i kałek, 
jakiego niejedna nie powstyuziłaLy się stolica. 
"Res saem misel'" ma za godło ten kojący 

cierpienia przybytek, którego poświ\jcenia doko­
Ilano uroczyście w dniu 11 b. m. w obecności 
wybitniejszych przedstawicieli naszego miasta, 
oraz członków zarząf!u Towarzy . . dobroczynności, 
z IJrezesem p .. JulillS7.ilm J(lInit7,(~rem na czele. 
W uroczystości I1czestnic7.yl także' p. Gubernator 
IJiotrkowski oraz pl'7.e<lstawiciele lYłauz i rlucho­
lYic(lstwa wszystkich wyznalI. 

Konsekracyi kaplicy katolickiej i poświecenia 
całego gmachu dopełnił ks. L'H!lYik Dąbrowski 
IV a. ysf,encyi ks. Karola Schmidin, probo zcza pa­
rafii staromiejskiej, poc7.em IV kn.pJicy elYangielic­
kiej pr7.emówił do zgromadzollych po niemiecku 
ks. pastor ROllthaler, streściwszy historyję pow­
stania przytułku i wyszczeg6lniws7.Y jego funda­
torów: ks. zaś pastor Angerstein, IY przemowie 
polskiej, podziękował dobl'oczY"lCom za lYidome 
objawy ich filantropii. ,Irosząc o dalszą, pamięć 
i wytrwanie w niesieniu pomocy nieszczęśli \\' Jm. 
Podczas uroczystości, chór ko'icinla św. Krzyia, 
pod Iderunkiem p. Aleksalldra Kuleszy, oraz chór 
kościelny św. Trójcy wykonywały stosowne pipnia 
religijne. Po ukouc.zcniu ceremonii poświęcellia, 
IYszyscy obecni zapisali się (lo księgi pamią,tko­
wej, pozostać mają,cej w archiwum przytulku ku 
wiecznej pamięci potomnych; zaś w sali posie-
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dzeI'l z:lmieszcwno okazałą, grupę fotograficzną, 
całego zarządu. Nie zapomniano równie o złoże­
niu ofiar na rzecz nowej instytucyi, z których 
rs. 1000 wręczył sam p. Juliusz Teodor Ilein7.el. 
Przytułek liczy pensyjonarzy 1 ó!); w tej licz­
bie \} -1 kobiet. 

Do wHwrzynów, jakiemi wietlczono niedawno 
rodaka naszego, szan. profesora Marcelego Nen­
ckiego, przyłączyła się i Łódź: oto dr. Adolf 
Gołdzweig, IV uczcl.eniu ćwierćwiekowej d;.:iatal­
ności jubilata, wygłosił IV łÓdzkiej sekcyi t.echni­
cznej i chemicznej bardzo zajmujący odczyt, po­
święcony wyłącznie dzialalności :-\ enckiego na 
polu naukowem. Trudnego zarlallia podjął się 
prelegent; zdanielll bowiem jegtl, IV profesorze 
N enckim zespoliło się kilku naraz ucz"nycb; el'go 
dla nal eżytego ocenienia i zrozumienia ca lej do­
niosłości l'ołożonFh dla nauki za~ług jubilata, 
należałoby jednoc;.:eśnie być i cbemikiem i fizyjo­
łogiem , bijologiem i bakt.eryjologiem, uadewszy­
stko zaś-wszecDstroonie wykształconym przyro­
dnikiem. Pomimo ;-\3 letniej nieobecności w kr~.iu, 
uczony nasz uie zerwał ani n:t chwil ę ł ącząc:ych 
go z ziemią rodziuną węzlów i przez ten czas, 
pracując zda la, większą część swych prac dru-

1\Own1 w języlm poł kim. 
Zaznaczywszy wresi.:cie bardzo dodatnią cech ę 

charakteru profesora, mi<1nowicie, iż prz)' bada­
niach przyś\\·iecala mu jedynie myśl o nauce; że 
gardził jednodniową tanią sławą ; że IJracował za­
wsze tylko,dla nauki: zakoI1czyl odczyt swój zape­
,mieniem, iż jetlno br:r.miące wyrazy hołdu, złożu­
ne u stóp profesora II duiu srebrnych jego godÓw 
z nauka, są objawem czci nietylko dla \l"ielkiego 
uczonego, ale także dla prawdziwego obywa­
tela kraju. 

Suum cuique--w związku z tą dewizą, pozosta­
je podniosła myśl ]lrzyłączenia si ę Łodzi do ucz­
czenia setn ej rocznicy, IV której ujrzał :iwiat\o 
dzieune największy mistrz wią.zallego slowa -
Adam Miel,iewicz. Na razie kółko inteligentniej­
szych łodzian postltl1owilo IV jednE'j ze świąty(} 
tutejszych wmurować- tablicę pamiątkową z odpo­
wiednim napisem i podobizną nieśmiertelnego 
wiC'szcza.-Hold cieniom Józefa Korzeniowskiego 
oddała IV uniu 1 b. m. dyrel(cyja teatrn łódzkiego 
odegraniem na sc,enie tutejszej kilku jego utwo­
rÓw a mianowicie: Majstra i Czeladnika, Pani 
Ka8~telanowej i jednego aktu z dramatu ŻycZ. 

Zreasumowawszy to wszystko, otrzymamy zna­
czny plus na korzyść Jodziatl--tycb przyllajlUnie~ 
co to nie salftym chlebem żyją!.·· Szkoda tylko, 
że mamy ich bardzo niewielu .... 

Enka. 
--I![+~--

Przed 50 laty. 

Jak powszechnie wiadomo, słynny ) J owieściopi­
sasz nasz i dramatur~ Józef Korzeniowski, l(t6re­
go pamięć święcit nasz naród IV dniu onegdaj­
szym, jako IV setną, rocznicę jego urodzin, był 
przez . długi czas wizytatorem szkół publicznych, 
wreszcie Dyrektorem komisyi wyznalI i oświaty 
publicznej. Jako wizyt.ator zwiedzał on niejedno­
krotnie i rewidował szkoły Piotrkowsldp.. Oto 
jeden z takich protokółów rewizyjnych z l". 1847, 
t. j: z przed 50-ciu laty, mając przed sobą IV do­
słownym odpisie, zamieszczamy poniżej w ca,lości: 

Z polecenia J. W. Kuratora, zawartego w Res­
krypcie z 15 (27) kwietnia 1847 r., odbywszy wi­
zytę Gimnazyum IV Piotrkowie i obeyrzawszy 
Szkołę Elementarną, Rzemieślniczo - Niedzielną, 
oraz dwie Pensye wyższe płci żeJJskiej w tym-ze 
mieście znaydujące się, zapisuję ninieyszy protokół: 

1-0) Przypatrzywszy się skromuemu i przyzwoi­
temu ułozeniu młodzieży, jej poboźności IV koście­
le i sforności w szkole, przeyrzawszy Xięgę karną 
i kontrole utrzymywane po stancyach, polegając 
oraz na świadectwie Zwierzchności SZkolney, nau­
czycieli i Władz miejscowych, nabyłem tego prze­
konania, że jeden tylko uczeń klassy VI dopuścił 
się ważnieyszego wykroczenia, wszystkie zaś inne 
są to zwyczayne dziecinne płochości i stndenckie 
swywole, nie przeszkadzayące bynaymniej do od­
dania należytego świadectwa moralnemu prowa­
dzeniu się i obyczajom tuteyszt:y młodzieźy. Re­
zultat ten przypisuję surowości wyrozumiałey 
i -oycowskiey Zwierzchnik'l tey szkoły ( I), trafnym 
jego rozporządzeniom co do dozoru uczniów 
w szkole i za szkołą, niezmordowaney akuratno­
ści, z jaką on sam i Inspektor (2) rozporządzenia 
te wykonywają., oraz chętnemu i przykładnemu 
ndziałowi wszystkich członków Nauczycielskiego 
Zgromadzenia-w tem waznem dzieje. 

(I) Dyrektor-SmaczniiJski Wincenty, Doktór 
filozofii. 

(2) Olszański Wilhelm, i'lfagister filozofii. 

TYDZIEN 

2-0) Z odbytego w klassach Gimnazyum Exami­
ilU widze: 

a) że postępy uczniów we wszystkich prawie 
przedmiotach są b. znaczne, i stosunek celujących 
i dobrych do miernydl i złych jest prawie wszę­
dzie zaspakajający. Zdaje mi się nawet, że zdania 
niektórych PP. Profesorów, a szc.zególniey P. Fa­
mulskiego(3) są zanadt0 surowe. Examen Dyrektor­
ski tę surowość złagodzi, którą uważam za skutek 
gorliwości :Kallczyciela, którego pracy i mmce 
zupełuą oddaję sprawiedliwość. 

b) Tłumaczenie się uczniów w klassach wyż­
szych i wypracowania ich w języku Polskim 
świadczą O usiłowaniach i umiejętnym wykładzie 
Nauczyciela(4), który mimo tak szczupłą liczbę go· 
dzin umiał ich dopr(Jlvadzić do 5asnego i porzą­
duego wykładn my,iJi. 

e) Łatwość i poprawnoM, z Jaką nczuiowie klas 
wyzszych tłómaczą się VI" j ęzyku Rossyyskim (.), 
okazuje, że na ten przedmiot pilną zwracano 
u\vagę. Przydałoby się wszakże więcey ćwiczeiJ 
gl"<J.mm<ltycznycu w klassach nizszych, więcej ba­
czności na wymawi<lnie przy czytaniu i recytowa­
niu na pamięć; przy tłumaczeniu za:· z polski ego 
na rosyyskie w klassie lU i VI zwrócenie uwagi 
uczniów ua odmienuy zupełnie sZ'yk wyrazów 
w obu językach. Co się tycze ćwiczeń w klassach 
wyższych, sądzę, że na samych tylko tłumacze­
niach, chociaż są dobrą wpl·awą, poprzestać nie 
można. ln5trukcyju wymaga ,,-łasnyc h wypracowali 
i rzeczywiście dają one miarę o ile IlczeiJ włada 
językiem, którym własne myśli wykłada . Idzie 
tylko o to, aby unikać tematów, które już były 
podawaue w latach poprzedniell i kursują pomię­
dzy uczniami. 

d) Język łaciński w klassach niższych wykłada 
P. Punceram umiejętuie i f. dokładnością jakiey 
rzecz ta wymaga. Postęp IV tym j ęzyku i w klas­
sach wyz8~ych jest zaspokajający , czego dowodzi 
przekład z Liviusza miejsc nowych, który kilku 
uczniów klussy VI na examinie wykonało. 

e) Statystyka i Histol·ya Rossyi(6) wykłada się 
zdolnie i pracowicie. Dowodzi tego tłumaczenie 
się ucziów zup ełnie nie pamięciowe, chociaż 
płynne i okazujące że im t en przedmiot jasno 
i pożądnie był wyłożony. (dok. nast.) 
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przez p. ·Warłamowa bez najmniejszego zarzutu 
i stlInowi kulminacyjny puukt gry artysty!.. Scena 
to r,ełua .grozy: widz czuje, że ten zapieniony od 
gniewu .mużyk·, chwytlljący się za chrypiące już 
gardło-padnie za chwilę rażony apopleksyją, gdy 
w tern: .. zasłona spadu i sztuka się kończy. 

Drugie przedstawienie trupy rosyjskiej odhyło się 
wczoraj. Sprawozdanie damy w przyszłym numerze, 

--«+:n---

Od administracyi "Tygodnia", 

p,·znlomillaj.~(: SU"łOWllylll pl'ellllme­
"iłtOI"Om o dniu 1 I, wicfnia, jilliO tel'minie 
sl,lar/iłuia p,·cllllmel·Hty na ,,'rp/ZiClI" za 
kwartał II-gi I·, b.-zawimlamialJlr, 
że I,:,żdy z .cz~'~elnikó\V pis~na, zallisuj.\­
C)" Sltt 1 kWletma w Iloczet .lego ln-elllJllle­
,'utO/·ów, otl·z~' ma grctti., IHlczatek dru­
kującej sitt w dodatIw, illtel'esnjt\cej bm'­
dzo powieści z życi., gÓ"ników, p. t. 
HA.1l.ioł Hopal'ni"", 

--0 --

.z Miasta . 
I Okolio. 

- 13 mat'eit z pow0du rocznicy mc­
czeńskiej śmierci Cesarza Aleksandra II i pa<­
miątki dnia urodzin Cesarza Aleksandra III 
we wszystkich świątyniach miasta Piotrko­
wa odbyło się nabożeństwo załobue. 

---(I![.»--

Teatr Rosyjski. 

-- ~iljjaśllie.iszy Pilll na najpoddań­
szym raporcie p. ministra spraw wewnę­
trznych () wyrażeniu wiel"ll~.p()ddańczych 
uczu~ i puwinszowań z okazyi Swiętej Koro­
nacyl przez kuratora szpitalll w Łasku, 

I 
współwłaściciela fabryki w Pabianicach, 
Teodora Endera, przy uczczeniu przezeń 

I tego wyplldku szczególoą ofiarą, raczył Naj­
miłościwiej własnorecznie nllkreślić: Prze-
czyt<lłem z zadowol~lliem i serdeczni~' dzie­
kuję"· < Dnia 14 b. lll. odbyło się w Piotrkowie przed­

stawienie tnwal·zystwa artystów teatrów Cesarskich 
z Petersburg:l, na którem odegrane zostały: .Córka 
króla l~ezHl" dramat liryczny w jednym akcie wier­
szem prz!'z Alldersełma w tłomacz enin Zotowa 
i .Dziedzice na Chru8zczówce", komedyja rosyjska 
oryginalna w 4-ch aktach A. F. Fedotowa. O ile 
w pierwszej z tych sztnk-bądż to z powodu seu­
tymelncgo jej nastroj u, bądż niewłaściwej obsady 
ról-gra artystów nie odznaczyła się niczem nad­
zwyczajnem, z wyjątkiem wybornie odegranej przez 
p. Pauową roli Jolanty, o tyle w d I·ugiej sztuce, 
której treść żywcem jest wziętą z rosyjskiego ży­
cia narodowego, talent artystów zabłysnął w całej 
pełni. Stworzyli tu oui całą galeryję typów czysto 
ludowyeh i przedsta\vili stosunki głębokiej prowin­
cyi z takim realizmem, że każdy, niezuający ich, 
czuł się jak gdyby przeniesiony nagle w świat ja­
kiś całkiem Bobie obcy, odrębny, a jednak pe­
łen prawdy i życia. Prim w całej sztuce trzymał 
p. Warłamow, grający rolę główną AkimaNiedosoBo­
wa, wiejskiego lichwiarza, a obecnego dziedzica 
na Chruszczówce, który pod~tępem i oszustwem 
przyszedł do jej posiadania. Przebiegły, prosty 
chłop z rozrosłemi bary, siadłszy w pańskim dwo­
rze, odgz·ywa rolę panll, teroryzując postępowa­
niem swem i nahalstwem całe otoczenie, a zwła­
szcza własną żonę Arynę, (p. Strielska), która, czę­
stowana wciąż przezczl szturchańcami, w jego obe­
clJo~ci dwóch słów zliczyć nie umie. Ta kwadrato­
wa, milcząca mumia, w długiej do samej ziemi ka­
tanie i barczysty kolos w tułubie stanowią pyszną 
i wielce oryginalną parę. Wyborną też, w nir.zem 
nie ustępującą im jest ich córka, Głasza (p. Wasil­
jewa), stanowiąca w sztuce bezu~tanny zywioł ko­
miczny. Bez źadnej ogłady i wykształcenia, pra­
gnąca czemprędzej wyjść za mąź, narzucająca się 
kazdemu mężczyznie, pełna niezgrabnego fiirtu­
słoVl"em c.udak to, co się nazywa. P. Wasiljewa 
odtworzyła rolę tę po mistrzowsku; grajej pełna wy­
kończenia i prawdy, tak jak i gra p. Warłamowa, 
nie da się prędko zapomnieć. Doskonałymi także 
artystami okazali się w rolach drugorzędnych: p. 
Szapowalenko w roli pijaka Scmka, p. Winogradowa 
tv roli jego żony Matreny, p. Pauowa w jedynie do­
uatnej i wdzięcznej roli Duni, p. Krywska w roli 
Burbary Suchomlinej b. dziedziczki na Chruszczó­
wce, wreszc.ie p. Dobrowolski w roli adwokata Żó­
raVl"lewa. Końcowa scena sztnki, VI' której Akim 
Nied080sow widzi zmarnow31ly owoc nieuczciwych 
zabiegów całego swego życia, odegraną została 

(3) Prof. ~latematyki. 
(4) Prof. Karpiński. 
(.) Prof. Grzędzica i książe Sakadzew. 
(6) Franciszek Dębicki, (w następstwie 

ktora Gimnazyjum Piotrkowskiego). 
Dyre-

- Obchód lIJ'odzin lUickiewicza. "Kur, 
Warszawski" w X275, trwając przy swoim 
pierwutnym projekcie, proponuje, aby: 1-0) 
jedną z nowych w Warszawie ulic nazwać 
ulicą Miekiewicza, 2-0) u wylotu jej przybić 
tablicę pamiątkową z odpowiednim napisem, 
3-0) ntworzyć przy kasie Mianowskiego fun­
dacyję imienia Mickiewicza--nlldto, aprobu­
jąc oczywiście myśl ogółu, 4-0) wznieść 
pomnik bronzowy na jednym z plllCÓW W <lr­
szawy. 

N aszem zdaniem, tylko 2 ostatnie punkty 
znajdują poważne uzasadnienie; bowiem 
mieszczą one w sobie i dwa pierwsze, zaspa­
kajają jednocześnie wszystkie nasze pra­
g~ienia, co do godnego uczczenia pamięci 
wIeszcza. Stawiając pomnik na jednym 
z placów, zamiast .,.,ulicy Mickiewicza" mo­
żemy nazwa6 plac ów "placem Mickiew·icza"; 
zamiast zaś napisu na tablicy - będziemy 
mieli doś6 miejsca na wszelkie napisy na sa­
mym pomniku. 

- Nabozel'lshvo załobne. W ubiegły 
czwal:tek, jak~ w dzień poprzedzający setną 
rOCZll1cę urodZIn słynnego polskiego drama­
turga i komedyjo-pisarza, b. dyrektora b, 
Komisyi wyznań i oświaty publicznej, ś. p. 
Józef<l K.o~zeniowskiego, odbyło si~ w tutej­
szym koscIele farnym nabożeństwo żałobne, 
wobec licznego napływu miejscowej inteli­
gencyi i młodzieży. Odprawił je ksiądz ka­
nonik Sałaciński, proboszcz parafii, przy 
towa.rzyszeniu chórów amatorskich, które 
pod dyrekcyją p. Beuduskiego odśpiewały 
Mszę Bohma, podczas której pan Brandt 
odegrał na skrzypcach "Cavatinę" Raffa 
i piękny utwór własny .,.,Nadzieję", oraz 
pauna Sokołowska odśpiewała na Benedictus 
solo "Gdy serce ciężki ściska żal" Kuckena. 

- 1ll'oczystoŚć. W chwTli, kiedy odda­
jemy pod prasę numer bieżący, odbywa si~ 
pierwsze z 2-eh zapowiedzianych na marzec 
przedstawień amatorskich. Jest ono jedno~ 
cześnie uroczystością na uczczenie setnej 
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rocznicy urodzin Józefa Kurzeniowskiego. 
Że niemało kosztowało pracy i za.cho­
dów, to dość powiedzieć, iż: razem z połą­
czoncmi od dawien uClwna egzystującemi 
w mieście naszem chórllmi am<ltorskiemi 
(stn!Ży ogniowej i kościelnym), które we­
zwane zostały do odśpiewiania kantaty; ra­
zem z amatorami i amatorkami występują­
cemi tak w rolach jak i w tańcach "Okrę­
żnego"; razem z gromadką dzieci zebranych 
z I1liasta śpiewających w tej S'l.tuce piosnki 
wiejskie-jak ehee autor--pod wodzą wiej­
skiego ol'glmisty: sto przeszło osób ucze"tni­
czy czynnie w tdm przedstawieniu nie ra­
chując tych, którzy caJą tą sceneryją lde­
rują, wyt<:żając wszystkie swe siły ku stwo­
rzeniu pięknej całości! Oprócz kautaty, 
chórclw lImatorskich, (\rkiestry amatorskiej, 
zieleni i kwiatów, nowością prawd'l,iwą są 
programy przedstawienia, pięknie na karto­
nowych kartach drukowane i przyozdobione 
przez kilkanaście osób z miasta, władających 
ołówkiem i pędzlem, IV pelne artyzmu, gustu 
i rozmaitoś~i pomyslów winety, z których 
niektóre przedstawiają względnie niemałą 
warto~ć pienieżna ... 

Bilety na l'~ccz'one przedstawienie zostały 
też w parę dui rozchwytane; nie idzie zatem, 
aby przedstawienie :2-e, t. j. niedzielne, mia­
ło być mniej interesujące_ Owszem, powiemy 
na wet, że co się tyczy progra mu jest Ol}. da­
leko udatniej ułożony od programu piątko­
wego; oprócz bowiem krotochwili "Popas 
w Miłosnej" i "Okr~żnego" które wstaną 
powtórzone, odegraną będzie rzecz bardzo 
ładna, a calkiem u nas niezuana tj. "Zapro­
szenie do 'Valcll" DUUlasa. 

-- Kilkanaście sztuk lH'ogl'łłlnó,,', o 
kUlI'ych mowa w poprzeunim artykule, prze­
słanych do W llrszawy p. Wacławowi Popow­
skiemu uczniowi W t\l'S'l.aw ski ej Szkoły Rysun­
kowej, rozchwytawszy i rozdzieliwszy mi~uzy 
siebie poczciwa młodzież teiie szkoly, pięknie 
wymalowała i uadesJała do Piotrkowa one­
gdaj na ręce pani D.-Należą olle wszystkie 
naturalnie, do kategoryi programów . najle­
piej malowanych, jakich niemało t<lkże 
przygotowali malarki i malarze amatorowie 
miejscowi, OłaZ Mtysta malarz Zarembski. 
Obszerniejszą wzmiankę o programach 
wogóle, p.odamy w przyszłym numerze, przy 
szczególowem spl'awo'l.danill z obu przed­
stawień_ 

- KonceJ·t primadonny opery paryzkiej 
p. Nicolson (Luizy Nikita), o kt6rym wzmian­
kowaliśmy przed paru tygodniami, odbędzie 
się dnia 23 b. m., w miejscowym teatrze, ze 
współudziałem barytona J. Buyson i piani­
sty A. Vivien. 

-- \V Towm'z\'stwie C"klistów termin 
wielkiego koncertu uległ n·iejakiej zmianie. 
Odbędzie się on 31 b. m., a udział w nim 
przyjmą: p. Jaczynowska ucz. Rubinsztejna 
laureatka konserwatol'yjum Petersburskiego, 
znany powszechnie baryton p. Grąbczewski, 
wiolonczelista p. Cink profesor Instytutu 
muzycznego, i jakI) deklamatorka, ulubiona 
artystka teatrów warszawskich p. Czaki. 
Już sam skład koncertujących zapowiada, 
czem będzie ów koncert i jilka czeka nas na 
nim uczta artystyczna! W pi~knej sali lokalu 
cyklistów, przy takich siłach i odpowie­
dniem otoczeniu, będzie on najpiękniejszą 
z tegoroczuych zabawą wyboru inteligencyi 
mi~jscowej-zabawą, dającą wy branym, któ­
rzy docisną się do miejsc nielicznych, pra w­
dziwie artystyczną rozkosz, zabawą nie 
mogącą oczywiście iść w porównanie 
z wszelkiego rodzaj.u zabawami karnawa­
łowemi, których Tow. Cyklistów również 
nie skąpiło Dam w tym roku! 

- .Jubileusz. 50-letni jubileusz pastora 
naszej parafii i superintendenta dyjecezyi 
kaliskiej ks. Ludwika Miillera odbqdzie się 
we wtorek 23 marCH. Spodziewanym jest 
liczny zjazd przyjaciół i wielbicieli zacnego 
kapłana, który w samym Piotrkowie prze­
był lat 47. 

- W~'jazd sądu. Na ostatnie trzy dni 
ubiegłego tygodnia, drugi wydział karny 
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tutejszego sądu okręgowego wyjechał na po­
siedzenie kadencyjne ~o Łodzi. 

- Gaz. Od dnia 22 do 29 b. m. latarnie 
miejskie winny być zapalane punktualuie 
o godzinie 7 wieczorem, a gaszone CI godz. 4 
minut 30 z rana. 

- W Alei Aleksall(h-~jskie.i widzimy 
od dość dawna po obu stronach drogi zgar­
niętc na kupki błoto, o usuni~ciu którego, 
tak jak corocznie, nik t jednak nie myśli. 
Schną one na słońcu, a potem rozjeżdżane 
po całej drodze przez włoś('ian na targ do 
miasta spieszących - tworzą kilko-c<llowe 
warstwy pyłu miałkiego, kt6ry nam w lecie 
oczy wyżera i jest powodem corocznych uty­
skiwań publiczności. 

-- Zbl·odnie. Nieznany złoczyńea, za-
kradlszy siq podczas nocy na podwórze do 
osady gajowego w majątku Grzeszyn w pow. 
laskim, stl'zblił przez okno do śpiącej jego 
ion,}' i za bil ją na miejscu, następnie wdarł­
szy się do wnętrza domu zabrał z jej szyi 
zawiazane w wezełku rs. 100. Czworo dzieci 
pozos'tało sierotami. Gajowego nie było 
\V domu, wyszedł właśnie do lasu na śledze­
nie złodziei drzewa. Poszlakowanych o mor­
derstwo, mieszkających pod lasem grzeszyb.­
skim Nowakowskich (ojca i syna) areszto' 
wano. 

We wsi Stoczki w pow. opoczyńskim zna­
leziono martwą kobietę, okolo 40 lat mieć 
mogącą· 

- I{ąpicl(\. W Sielcu pod Sosnowcem 
dyrektor n)iejscowych zakładów hutniczycb 
hr. Reual'(la wyjednał kąpiele bezpłatne ula 
całej lldministrHcyi zakładów. W tym celu 
wzniesiono specyjalny budynek murowany, 
który może służyć za wzór wszystkich tego 
rodzaju urządzeń. . 

- \\' fabl'yce cementu ,,\Vysoka" pra­
cujący młocly izraelita:M. przy spisie jedno­
dniowym oświadczył, że był katolikiem, ale 
teraz znów z08t<lł żydem. Metryka jego 
w aktacb g'miny l{okitno Szlacbeckie waj­
dująca się świadezy, iż M. przed trzema laty 
dobrowolnie przyjął w Krakowie religiję 
rzymsko-katolicką· 

- Zmian\' w duchowiel'lshvie. Wika­
ryjusz, ks. Wawrzyniec Głogowski przenio­
siony został do parafii Przyrów. 

- 900 pl'ośb zostało wniesionych na rę­
ce p. nadzorcy łódzkiego okręgu akcyzowe­
go o mające zawakować, po wprowadzeniu 
monopołu wódc.zanego, posady sprzedawców 
w sklepach rządowych, tymczasem wszyst 
kich owych posad p. lll:łdzorca będzie llIiał 
do rozporządzenia 190_ 

- W intel·esach łódzkich - jak pisze 
korespondent "Kur. Codziennego" -panuje 
obecuie ogromna cisza; w żadnym z działów 
przemysłowych nie jest przewidywane oży­
wienie, a najmniej ruchu spodziewają się 
w budownictwie, z tego powodu całkiem nie 
jest pożądany napływ do Łodzi robotników 
pozamiejscowych. 

- Poświęcenie pl'z~'tułkll dla starców 
i kalek w Łodzi odbyło się bardzo uroczy­
ście jak to wzmiankuje dzisiejsza nasza kro­
nika łódzka. Przytułek mieści się we wła· 
snym wspaniałym domu o 4 piętrach. Wszy­
stkil'h pokoi, przeznl.lczonych dla T,ensyjo­
narzy przytułku, 75 o 3 ch lub 4-ch olinach; 
oprócz tego obszerna kuchnia, dwie jadal­
nie, mieszkanie dla nl.ldzorcy przytułku, dla 
lekarza zakładu i apteka. Kaplica katolicka 
mieści się lll:ł parterze, ewangielicka zaś na 
1-ym piętrze. Cały gmaoh ogrzewany jest 
parą a oświetlany gazem. Przytulek pomie­
ścić może 260 osób obojga płci. Niezadługo 
ukończoną zostanie oficyna, przeznaczona 
dla chorych umysłowo. 

- Z Łodzi. Pomiar miasta, który, jak 
wi::ldomo, prowadzi .ieometra Starzyński, ma 
być bezwarunkowo ukończony w 1'. b.-Dru· 
gą ważną dla tutejszego miasta kwest y­
ją jest gield<l, projekt której został podobno 
w tych dniach zatwierdzony.-Oczekujemy 
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tu z niecierpliwością z<lpnwiedzianego kon­
certu Lutni, ze współudziałem znanejśpie­
waczki warszawskiej, .JÓzefy Szlezygie."­
równy. 

- - Pl'zemysłowcy łódzc~', pOllownie 
podjąć mieli starania o uzyskanie ula Łodzi 
instytucyi sądu handlowego, na wzbr i$tl1ie­
jącego w Warszawie. 

- NOlllilIilCyjC. Nadetatowym lekarzem 
m. Łodzi mianowany został dr. Korneli Gór­
ski, dotychczasowy lekarz miejski \V PIo­
cku. - Dziekan pow. ł6dzkiego ks. L. Dą­
browski, został proboszczem parafii Przemie­
nienia Pańskiego w Warszawie. 

-- ·Pan W ohm'ski, dyrektor teatru łódz­
kiego, zaangażował - jak donosi "Kur. Co­
dzienny'L- na szereg występów gościnllych, 
kilka wybitnych sił artystycznych, jnkotp: 
Bolesbw~ Leszczyt'1skiego, Adolfinę .zima­
jerową, Zelazowskieg'o ze Lwowa, wreszcie 
p. Liidową· 

-- Szosa z Łodzi do KonsLantynowa, 
wskutek obecnych wiosennych rOz.topl)W, 
zllajduje siq w okropnie opłakanym shmie. 
Kola grz~zną w błveie, którego zupelnie nie 
usuw<Jją z sws)'; konie potykają się ciągle, 
z powodu wybojów. W obee tego, że na szo­
sie tej ruch kolowy jest bardzo duiy, nale­
żałoby raz już niel-JOrządkom kres położyć. 

-- Z.uui"st wiel'lca żałobnego. Smutną 
w dniu 17 b. m. przyniósł nam telegraf wia­
domość o skonie ś. p. Wincentego Czupli­
ckiego, kt6ry w dniu 16 z. m. po ci~zki('.i 
a nieuleczalnej chol'o bie rozstał sic z tvm 
światem. Długi czas zamieszkały w'nasz~ll1 
mieście, a następnie w blizkim Lubieniu, po­
trafił sobie zjednać powszechną sympatyję, 
uznanie, szacuuek i przyjażt'1, które są jedy. 
nie prawego <I uczciwego człowieka-obywa­
tela udziałem. 

Dawny wychowaniec Instytutu Mary­
.monckiego, z czasów zwierzchnictwa Ocza­
powskiego i Jastrzębowskiego, stał wiel'llie 
przy zasadach z ławy szkolnej wyniesio­
nych. Młodo wstąpił do służby leśnej za b. 
Komisyi przychodów i skarbu; ostatnio zaś 
był nadleśnym leśnietwa Piotrków w Lu­
bieniu, a wysłużywszyemeryturli, objął 
prywatne obowiązki facho~e w Miedniku, 
gub. siedleckiej, gdzie też, mając lat 06, 
czynnego życia dokonał-
Łatwy w obejściu, szczery, otwart.y, żywe­

go usposobienia, niewolił sobie serca przy 
pierwszem poznaniu;-dziś szeregi ludzi tego 
pokroju coraz więcej si~ przerzedzają. 
Wieść o śmierci ś. p. Wincentego bole­

snem między nami odbila się echem. Wspo­
mnienie to niech hędzie wyrazem prawdzi­
wego żalu, jaki śmierć ś. p. Czaplickiego 
wśród kolegów, znajomych i przyjaciół wy­
wołała, należnym hołdem dla przymiotów 
zacnej jego duszy, a dla pozo.stałej w stra­
pieniu rodziny, niekłamanego współubole-
wania objawem. Esjot. 

---0'---

Listy od Redakcyi. 

- Panu A. J.-"Wypisy Pol Ide" Duumw­
skiego, wprowadzone zostaly do wszystkich ~zkól 
rządowych i prywatnych na mocy jednego z pier­
wszych l'or-porządzell h. kuratora okręgu n~uko­
",ego warszawsldego p. Apuchtina, w roku szkol­
nym J 891 2. Dziwnym z.biegiem okoliczności, 
ostatniem rozporząrlzeniem tegoi p. Apuchtina, 
poprzedzająccm ilwolnicnie go od zajmowanych do­
tychczas obowiązków, hył okólnik do wszystkich 
zakładów naukowych ponownie znlecający trzy­
manie się przy wykładzie języka polśldego podrę­
cznika Du bl'owskiego.- .. WYfJlsy" rzeczone wy­
szly nakhltiem lIosicka w Warszli\vie. 

- Panu S. X.-nS-Petel'sburskie Wiedomosti" re· 
daguje ksiązc Uchtomskij. Jest to dzisiej najwięcej 
wpływowa z gazet l'osyj8kich, o tendeucyi szlache-

• 
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tnej i stale wytkniętym kierunku. Możesz pau za­
·poznać. się z nią w cukierni p. Zommera. W innych 
gazetach nie szukaj pan jednolitości zasad-są tylko 
zmienne .powiewy". 

---0.0--'-

WiadomoścI bieżące. 

= Wielkie manewry. " WaTsz. Dniewn." donosi, 
że w głównych zarządach ministeryjmll wojny 
czynią się już przygotowania do wielkich mane­
wrów, mających się odbyć \'\" okręgu wojskowym 
warszawskim. Na manewrach mają być zastosowa­
ne wszelkie iuowacyje w technice inżenierskiej, 
wojskowo-sanitarnej i w intendenturze, które osta­
tniemi laty uzyskały sobie teoretyczne l1znani e. 

= Skargi i zażalenia. "Nowosti" dOIlI)SZą, że mini­
steryjllm komunikacyi specyjalnym okólnikiem ' za­
leciło zarządom kolejowym, ażeby zWI'acały ba­
czną uwagę na wszelkie skargi i zażalenia pasa­
żerów i osób, wysyłających lub odbier:ljącycb to­
wary i odpowiadały na każdą taką skargę lub za­
żalenie z wyjaśnitlUiem 8taun rzeczy. 

= Nieznana praca Mickiewicza. .Minskij Listok" , 
z powodu jubileuszu MickiewiczolV&kiego zamieścił 
przed kilku dlliami w felijetonie uieznana dotad 
pracę naszego zuakomitego poety p. t.: ;Kto le­
pszy". Utwór ten, napisa.ny przez Mickiewicza po 
francuzku, znaleziono niedawno w papierach pozo­
stałych po Ś. p. Franci8zku Malewskim, przyjacie­
lu poety. 

--~.)---

TYDZIEŃ 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- W dnin 4, (16) kwietnia w sądzie okJoęgowym 
piotrkowskim na sprzedaż działku ziemi, zapisane­
go w rejestrze hypotee.zllym mujątku Ruda w gmi­
nie Bruss w pow. łódzkim pod Jo& 103, od sumy 
490 rs. 

- 10 (22) marca. w m. Łodzi w domu przy ul. 
Średniej pod M 105 na sprzadaż żywego i mar­
twego inwentarza, od sumy 559 rs 75 kop. 

- 18 (30) ma.rca w magistracie m. Będzina na 
dzierżawę wciąlru 1897 r. 54 miejc dla handlu na 
placach miejskich IV m. Będzinie. 

t Ś. p. Teresa z Colollna-Wa­
le_skich Byko~ska zmarła w d. 17 
b. m. we wsi Głupice w 76 roku życia, otoczona 
miłością i czcią córki i wnucząt, oraz całej okolicy, 
w której od wielu lat była znana i ceniona dla 
swych cnót chrześcijańskich i zacnego życia. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
VI" Pio"trko Vl"ie. 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy .Petersbur­
skiej·) przyjmuje do reparacyi sIarą bielizn~, odzież, 
worki, skarpelki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za­
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0-36) 

N 1.2 

SYNDYK TYMCZASOWY 
lIIassy upłUlłości 

Hipolita Olszewskiego. 
Na zasadzie Art. 502 K. H. wzvwa wie­

rzycieli pomienionej masy, ażeby; terminie 
40-dniowym ou d<lty dzisiejszej, stawili się 
osobiście lub przez pełnomocników w Wy­
dziale Cywilnym Sądu Okręgowego Piotr­
kowskiego od godziny lI-ej z r<lna. do 3·ej 
po południu i oświadczyli z jakiego tytułu 
i w jakiej sumie są wierzycielami i aby do­
wody należności swoich na ręce podpisane­
go syndyka złożyli. 

Piotrków dnia 6 (18) marM 1897 r. 

AleKsander CzyńSKt: 
Adwokat Przysięgły. 

~ Poleca się pierwszorz~dny 
..... a tani Hotel Angiebki 
w mie.fcie Częstochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

---~.)----

o G Ł o s z E N I A. 
.0000000000000000000000. 

8 CHORĄGWIE i PROPORCE 8 
• ~ cechowe, górnicze i fauryczne, skromne lub ozdobnc artysty- 0

0 O czoie haftowane, wykonywają starannie i gustownie specy-
O jalne pracownie aparatów kościelnych, firmy: O 
O J: SfraKaez 4 Syn 1IJ Warszawie. O 
O Oeny u:rniarko"V'Vane -- stałe. O 
O (w. B. O. M 1549) (2-1) O 
.ooooooooooooooooooooo~ 

I 

I 

BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. SIal e posiada na składzie nowe i używane: 

Biblijoleki dębo,we, orzechowe, ma­
honiowe. 

Biurka mezkie i damskie. 
Dywany perskie, bucharskie, fran-

cuzkie i syberyjskie. 
Ekrany mahoniowe. 
Forlepiany i pianina. 
Kredensy dębowe, orzechowe, ma-

Iloniow e. 
Krzesła dęLowc i gięte. 
Lampy stojące i wiszące. 
Luslra czarne, dębowe, orzecho­

wo, złocone. 
Łóżka orzechowe, mahoniowe 

i żelazne. 

Meble salonowe i fantazyjne. 
Obrazy i dzieła sztuki. 
Olomany jutą lnh dywanem kryte. 
Słupy (lrcwniane i stiukowe. 
Sloły dęL owe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maIlO-

niowe. 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe li: blatami 

marmurowemi. 
Zaslawy bronzowe na biurka. 
?ydle dębowe. 
Zyrandole i kandelabry. 

(W. B. O. 1139) (6-2-2) 

C e n y n i z k i e. 

I ~ ..................................... .... 
Taae~sz K~WA~~KI i A, TRYL~KI 

J?OLEC.A:r 4= , 
Smieże nasiona roś/in 

pastewnyeh i okolłowych, jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę orygi­
nalną francuz]ią, Ząb koński, wszel­
kie trawy, Koniczynę cZer'YOllą, bia­
lą, szwedzką, lubin niebieski i żółty, 
SeradelIę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 

Cenniki na żądcf,nie. 
(WBO. 1236) (G-3) ........................................... I 

NO\~,*!~~Z!~;!afa~r~~~nal ~T.&e KO)8B08 Jest do wydzie1'żawienia na 
p1'zystęln~ych wa1·ttnkach 

PoŁmkow Gumowych I Trykotowych (W-BO.) Q ' l e c a (5-4) 

.-\. '~· ()dlliaJwWSkieg() i S-~i _ J S sP OMMER 
przy uliCY l).I.CarszałkovvskJ.eJ I. 

;\~ 141 poleca po.tniki ?CZ odorll i uie- Fc',bl'~'kc" Pel'fum i ~1~' (leł \\' al'sZ'\wa Pl'ZeJ'azd 7. 
klejące SIę . ty .' , <, • 

Cenniki db lIandl.ującyeh i Pracowni ............................................ .. 
(2- 1) Sl1kHlIl. (B. n. 230) • • 

I Zatwienlzone przez JW. :J.Vlinistra Spmw We\Vnęt.rzn~·ch i Imucyjo- I 
-H-tt NJDL.OW lEC nowane pod firmą • 

młody,nieżonaty,znająeyjęzykipolski, ·1- ' "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" ••• 
ruski, uiemiecki i rachunkowość, przyła-
dnym charakterze pisma, potrzebny ja- otwarte w 'Varszawie przy ulicy \Vierzbowej XI'. 8, wprost lIiccalej .• 
ko pomocnik kantorowy na prowincyję. I T e l e f o n u N r_ 4: ~ 6_ • 

Pensyj(t. 1'S: 25 1)~iesięcznie • P1'Zlljl1wje ogłoszenia do wszystkich pisn~ pm·yjocl.!/cznych, I 
% mwszl,;anu. I po cenach 1'edalw'IJjnych. • 

Ofer~y, ~ dołączel.li~m ~opii ś\'\'ia~lectw, I Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. : 
przYJmuJe. Tydzlell PIOtrkowski" dla • • 
Z.N. (1-1) ............................................ .. 

Redaktor i wydawca iUiJ'osław Dobl'zal·lski. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
omnibusów CZQstochowskich, km'tiują­
cych na Jasna·GÓro. Dowiedzieć sie mo­
żna w Łodzi; III. -Franci~zkallska - oM. 8 
m. 3 up. TeoclQrskicgo. (2-2) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~~IEl ~~MIEm, ~m, WfGIEl ~RZEWNt 

SKŁAD: przy rynkn Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijm-skiego w Piotl'ko­
wie. Obstalnnki należy l'obić w . kładzie. 
Odstawa natyelllnia~towa. (26-20) 

Do dzisiejszego numcl'u dołacza sie 
arkusz 6 powicści p. t. . 

r,.A..nioł Xopalni" 
(przekład z fraucuzkiego.) 

:loBllo_leHo Il e~l3ypoJO. Ile 'laTa BO B'b fIeTpoKoBcKOH ry6cpHcKOii TloIfiorpaqli 11-

• 
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rze szukał zawsze piękna, na które był niezwykle wra­
żliwy. 

Andrzej Bernard żył z matką, wdową, w domku 
sąsiadującym z domem Jana Seguin; od wczesnego też 
dzieciństwa bawił się zawsze z Plebejuszką i kochał 
ją jak siostrę. Przez długi czas on, zarówno jak i wszy­
scy mieszkańcy Ville-Noire, nie wiedział nawet, że 

Marya Seguin była prześliczną <1ziewczyn~. Wiedz.iał 
tylko, że była dobra jak anioł, że była osndy calej 
królową, aniołem, "mateczką", jnk ją niektórzy na­
zywnli. 

Na dziesieć może mi.efiecy przed chwila zaczecia 
" / " ." 

naszeg'o opowiadania ws- wZl:ljemnym stosunku dwojga 
młodych ludzi zaszła zmiana. Kiedy i jak się to 
stało nie wiedzieli sami, a jednak oziewczyna mniej 
swobodnie zachowywała się względem Andrzeja, a on 
teraz oopiero szukał jej wzroku, nieśmiało dotykał jej 
ręki. Poufałość innych robotników względem Plebe· 
juszki zntzqla go razić; mal'szczył brwi, gdy ktoś na 
nią za wola{ po imieniu, tak j~l k wołał na nią ojciec 
jej, matka i on sam od lat dzieeinnycb. Życie, które 
dotąd wydawało mu się rajem, o ile była robota w ku­
źni a prl!boszcz dał mu nowa książke do czytania nar(\z ,. , 
stajo się dla niego smutnem. Poezyje Lamartine'a, z tę-
8kuą melancholijną nutą łkań i żalu, zacbwycały go 
teraz, choć prosty jego nmysł nie ~dolny był icb dokła­
dnie zrozumieć. Coraz to rzadziej zachodził teraz do 
chaty g6rnika, krócej w niej przesiadywał i pra­
gnąc towarzystwa Plebejuszki, stronił od niej upar­
cie. Miłość w tycb naiwnych młodych sercach powsta­
wała nieznacznie, rosła i potężniała ruimo icb wiedzy, 
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Maryja szybko wyciągnęła r~kę z rąk towarzy­
sza, tłumiąc okrzyk przestrachu. 

- To Scypion Verdiel', nowy górnik Cudownego 
Szybu-powiedział Andrzej.-Nie bardzo mi się podoba. 
ten nowy kolega. 

A ja go się strasznie boję! - dodała Plebe-
juszka. 

Oh! bać się nie masz czego. Chodźmy! 

Nie, wyglądałoby to na ucieczkę i gotów po­
tem uiewiedzieć co · o nas rozgadywać; pozostańmy 
chwilę· 

Andrzej podniósł glowę i wyzywająco spojrzał Ila 
przybysza, skoro tell zbliżył siq i skłonił obojgu. 

-- MiaJem już zdaje mi się sposobuoSć spotkać 
cię koleg'o u pana Seguin. 

- Istotnie; spotkaliśmy się tl:łOl. 

- Pan należysz do najbliższych przyjaciół nasze-
go sztygara. 

- Tak, panie, do najbliższych. 

- Widzę to!-rzucił złośliwie Verdier. 

- Co pan chcesz powiedzieć? - spytał ostro 
Andrzej. 

SCY/lion Verdier nie chciał wywolywać awantury. 
Cofnął się też odrl:łzu. 

- Ależ nic, niC! 
Plebej uszka położyła drżącą rękę na ramieniu 

towarzysza. 

- Chodźmy Andrzeju - rzekła. - Ojciec dawno 
nas już oczekuje. 
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Rozlączyli się, Scypion Verdier poszedł w głąb 
lasu; młodzi ludzie skierowali się ku osadzie. Przy 1'01.' 

stajuyclt drogach podali sobie J'~kę. 

- Plebejuszko! Plebejuszko! 

Dźwięczny głos jakiś ozwał się tuż nad nimi. 

- Ah! to pani, panno Ewo! - zawołała radośnie 

Ivlal·)'ja. 

Nad nimi, na wyłomie muru otaczającego wspa­
niały park, wśród gigtkich gałęzi pnących roślin, wy­
chylała się cudna postać dziewczęcia. Bladll, ete­
ryczna twarzyczka, uwiellCzona koroną jasnych wło­
sów, dwoje cudnie patrzących lJłękitnych oczu, tro· 
chg zaduży nos, zapełne usta, składały się jednak na 
pełną uroku całość. 

Panna Ewa :Mercoeur, córka dyrektora zakładów 
w Ville-Noire powtarzał" zawsze, że córka sztygara 
Seguin jest jej najlepszą przyjaciólką. Jakoż istotnie 
znajomość ich trwała od kolebki; wspólae zabawy, ra­
dości i smutki złączyły te dwojc dziewcząt nierozer­
walnym węzłem prawdziwej przyjaźni. 

Były one zupełnie w równym wieku. W dniu, 
w którym zacna małżonka Jana Seguin obdarzyła go 
córką, w npałacu" jak powszechnie nazywano dom dy­
rektora, ujrzała światło dzienne panna Mercoeur. Je­
duego też dnia dzwon ozwał się w czasie chrztu dzie­
wczątek. Dwa orszaki spotkały się w kruchcie. Dziecko 
Jana Segain, owinięte w proste pieluchy i chns~ki było 
różowe i białe, maleńka twarzy~zka tryskała zdrowiem 
dwoje ezamycb ocząt i ciemny puszek na głowie nada­
wały mu jakąś czupumą minkę. 
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Zeschłe zeszłoroczne liście zaszeleściały pod czy­
jemiś stopami i na drodze do krzyża ukazała się doro­
dna postać mlodzieńca. 

Był to kowal z ViIle-Noire, Andrzej Bernard, dwu­
dziesto czteroletni chłopak. Wyniosłe i odkryte czoło, 
starannie utrzymana blond broda, błękitne oczy i ła­
godny uśmiech Da pełnych ponsowych ustach, nadawały 
mu wdzięk zupełnie odrębny. Cała postać tchnęła ja­
kąś młodzieńczą siłą, nie pozbawioną wdzięku i poezyi. 
Dziwna bo też to była postać, dziwne połączenie sprze­
cznych zda się uczuć i właściwości. 

Skoro z obnażonym po pas torsem, z ramiolHlmi 
atlety stal przy kowadle i potężnemi uderzeniami młota 
nadawał kształt stali, wszyscy pouziwiali jego siłę 

i zręczność niezwykłą. Mimo młodego wieku, należał 
już do najlepszych pracowników i wzbudzał podziw 
i uwielbienie towarzyszów pracy. Po za warsztatem 
jednak był on marzycielem i poehb jakich rzadko 
w tej klasie spotykamy. 

W niedzielę nikt go nie wid~dał w szynkowni. 
Płuca jego znoszące bez szwanku duszną atmosfer~ 
huty, nie mogły oddycbać w powietrzu przesyconem 
tytoniem i alkoholicznemi wyziewami; nerwy jego ze 
stali, nieczułe na huk młotów i turkot maszyn, draźnil1 
sprośne śpiewki towarzy'szów, brzęk szklanic i okrzyki 
pijaków; cbwytał za książkę i, o ile czas lli'.. to pozwa­
lał uciekał, na pola i lasy, których urok odczuwał za­
wsze. Mala jego biblijoteczka składała się z kilku to· 
mów poezyi i powieści; wybór ich jednak był znako .. 
mity. Nie wdawał si!) w politykę, ale w książce i natu-

Anioł kopalni. G 
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